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• 
Urod ił się 9 październilrn 

1 96 J'oku w Brzeżana ch. Jego 
praw dziwe nazwislw brzmi 
Antoni Wojdan. Studia wyższe 
odbywał w Krakowie, Lwowie 
i w Warszawie. Z wykształce­
nia jest fizykiem . Był aktorem 
i rt>iq.<:r>rPm fP.?frnlnym - po­
czątkowo występował w „Re­
ducie". Jako pisarz jest w 
pewnym sensie kontynuatorem 
„komedii scjentystycznej", za­
początlwwanej u nas przez 
Bruno l-Vinawera. 
Duży rozgłos zdobyły j go 

sztuki podejmujące w lekhi, 
inteligentny i nieco przewrot­
ny sposób motywy i wykład 

modny ch teorii naukowych: 
„Teoria Einsteina" (1934), 
„FJ"euda teoria snów" (1937), 
„Temperamenfl/' ( t ,938, o te­
orii Kretsch m era) i „Hipno­
z a" (1964). P1·zez szer eg lat 
utrzymywał,1 się również w re-

pel'tuarze jego ko m e d ia 
„Epoka t mpa" (orana często 
pt. „Człowiek za burtą") 
i sztuka dla młodzieży „Ryce­
r;je radości''. 

Antoni Cwojdzilł k i dwu­
krotnie otrzymał nagrodę im. 
!,eona Reyna.la: w 1935 za ko­
medię „'l'eoria Einsteina" i w 
J!J36 ro/m za sztukę „Epoka 
tempa". 

Od 1940 To ku przeb.l/Wll na 
emigra c:j i, poczf!t/wwo w Pa-
1',lJŻU i Lo ndynie a od 1941 
w Stana.eh Z.i dnoczony h. Nie 
zrywa .i ,dnak kontak tu z k ra­
jem. W 1959 roku mi sięcznik 
„Dialog'' opublikował j ego lw­
medię „Einsfeh1 wśród chu­
liganów" . 

Na marginesie warto przy­
pomnie" że w lalach drugiej 
wojny światowej wystawił w 
Nowy m Jorku bardzo z na­
mienne sztufli: „PićJta lwlumna 
w Warszawie" ( 1942), „Pol ska 
podziemna' (194/3) „Ni miec" 
(1944 rok}. 
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H ALI NA BULI K ÓW N A 

Halina Bulikówna jest absolwentką 

Studia Dramatycznego pracującego 

przy Teatrach Dramatycznych we 

Wroc:lawiu. Wy tępowala na scenach 

Kosz lina, Gorzowa Wlkp., By dgosz­

czy, K ielc, Zabrza, Wroc!awia, J e­

leniej Góry i Wałbrzych a . Grala 

wiele bardzo odpowiedzialnych r ól. 

Między inny mi widzieli śmy j ą jako 

Ofelię w „Hamlecie", Roza li ndę 

w „Jak wam się podo ba", jako Ma­

riQ Stuar t w dramaci Słowackiego, 

Amelię w „Mazepie", Lady Milford 

w „Intrydze i mi loś i", Izabell a 

w „Miarce za miarkę". Grala role 

ty tułowe w „Czarując ej szewcowej" 

F. G. Lor i i w „Balla dynie" Sło ­

w ackiego. 
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W ŁODZIMIER Z F IG URA 

Włodzimi rz Figura zdał gzamin 
aktorski w 1957 r. Występował w te­
atrach Rzeszo ~a. Sosn wca, Lubli­
na, a ostatnio w Scenie P olskiej 
w Czesk im Cieszynie. W swoim do­
robku posiada wiele trudnych i od­
powiedzialnych ról. Grał role tytu­
łową w „Cydzie", w „Wojnie i po­
koju" Tolstoj3 wystc;pował jako 
książę \Vołkoński, w „Ni mcach" 
grał zarówno Willego jak i Peter a, 
także czołowe role kreował w „Os­
karżycielu pub1i znym" i „Mo cie" 
Szaniawskiego. W „Romulusie Wiel­
kim" był Emilianen1, w „Zemście" 

Wacławem, w „I łubie kawalerów" 
Władysławem, a w „Auto busie do 
Montany" Starym kowb ojem. 

Występował również w k ilk u fil­
mach, miądzy in nymi w „Don Ga­
bryelu" i w ,Końcu naszego świata". 
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Albin Siekierski • 

DOBRE 
RZEMIOS ŁO 

• 
Kicjś pan taki fiz yk, to czemu by lo pro­

sić się na p isor za - mog l ibyś my za Flen­
rykiem Sien kiewicze m zaputać Antoniego 
Cwojdzińskiego, popillarnego przecl wojną 

k omccliopisarzo, którego S"tllki przyspo­
rzyły m1;. niemało rozglosu. Zanim zostal 
clromaturgi em, by ł fi2ukiem - ocz11wiście 

nie tak im, jakiego m ia l na myśli Sienki e­
wicz. Słowo „fizyk" ozna czało niegcl11ś l e­
karza powiatowego. Okreś lenie t o przet­
noalo w Ma!opoLsce do cza só w między ­

w ojennych, k i edy to gwiazda Cwojdz-iii ­
skiego b lyszcza la najjaśni e j . 

Rzeczywiśc ie - /Jy l on fizy k i em z w y ­
kształcenia . Studiował prawa r_qdzące m a­
terią, i1 oznał zwiq .,.ki fizyk i z i nn ymi dzie­
dzin ami na1Lki, nie ty lko p rzurncl 1iiczy mi. 
Zdawał sobi e sprawę z tego jak potrzeby 
i zdobycze fiz yki wpiywajq na rozwó j na­
uk w ogólnośc i . 

Jedna z post aci. j go ztuki pt.: „Eins­
tein wśród chuliganów" mmvi: 
„ Il .:.aden system fi lozoficz ny opar t11 na 
nowej f iz yc e j eszcze nie powstał, choć 

f izyka. zmienia ca ly nasz pogląd na świa t .. . 
F izuka n ie interesuje si ę czlowiek iem. 
Jest raczej ostrożna, jeże l i. chodzi. o ta­
sowanie j j twierdzeń do życia. Niech to 
r obi biologi a. , psycho logia, czy fi lozof ia. 
F i lozof n i e zajmnje się te orią Einsteina. 



Zostawia jq fizyce . Powsta ła więc zaba­
wna sytuac ja . Fizuk nie zajmu je .o,ię fi­
loznfiq , a filozof fi yką i cierpi na tym 
„„::nry czlowiek" - potrzeb'ujqcy dziś fi­
lozofii opar tej ttu fi-:yce . Wobec tego roli 
posrcdn ika podejmuje się teatr" - koń­

czy swą perorę posrać sceniczna, a zara ­
zem autor. Jego dramaturQia - zarówno 
pn:edwoj nna jak. i powojenn a - przesy­
con a jest wspólcze nq p r oblematykq na ­
ukową. A że przy tym czasami odchodzi 
od nauk przyrodniczych, od fizyki i mate­
matuki, nieraz i od logiki - to już inna 
sprawa. Pisywał lcomedie, a tam wszystko 
wolno. 

W pre:: ntowanej dzi* komedii atLtor za ­
jql się hipotezą - bardzo modnq niegdyś 
metodq leczniczą, wywodzącą się od Mes­
m er a - niemieckiego lekarza z XVIII w. 
- „odkrywcy" f luidu uniwersabiego i ma­
gnety.< mu zwierzęcego emanowanego po­
dobno przez człowieka i działa jącego ko­
jąco. Odkr ycia Mesmera jeszcze za jego 
życia zostały zdyskwalifik ow ane przez gro­
no wybitnych uczonych, jednakże niepo­
kój, jak i wznie ciła j ego teoria, polegajqcy 
na przeświadczeniu o istnieniu w czlo ­
wiek 'LL sil zdolnych oddziaływać na dr u ­
giego człowieka , p r z trwał do naszego wie­
/w. Jeszcze dziś mamy wie lu zwolenników 

hipnozy - to znaczu metod y przekazywa ­
nia człowiekowi rozkazów w sw11ie uśpie ­

nia, kiedy ko ntakt ze śtdalem ::ewnętr::­

nym jest r:::erwany, a u.trz1111tana jest je­
dynie lqczność z hipnotyzerem, któru 
z zasobów świadomości uśpionego u.rnu:a 
u:szys•ko, co mogłoby przes:kod•ić przy­
jęciu rozkazu .. 

Jakiż wspaniały materiał do widowiska. 
Niżej podpisany przypomina sobie seanse 
w namiocie nad Wislq w Hcrmanicach 
pod Ustroniem, gdzie 7Jrzed wojną chopcy 
;;e s:::kó l średnich kończyli 1r.;:ysposobie­
nie wojskowe na obozie. Jeden z junaków 
mial slclon11ośc i mediumistyczne, o czym 
wiedział jego kolega z klasy i d ,monstro­
u•al nam je. Znala je również matka tego 
p rwszego. Nie pozwalała synowi gra' 
w piłkę nożną, gdyż złamał przy tym no-
9~. co zwykle matkę boli bar dziej niż sy­
na. Synalek p rzyrz kl, ż grał już nie bę­
l"ie, ale któż takich pr::yrzeczeń nie ła­
mał. Matka atoli o wszystko wypytywala 
r1a śpiqco. We foie podobno mówi się 
prawdę - te rc::ultacie rano syn bral cięgi 
od mamy, a nic tded:ial za co. 
Mieliśmy w namiocie wielką zabawę::: tym 
medilrni. Do dnia dzisiejszego nie 1 iem 
c-:.11 aby nie było to improwizowane przed­
sr11wi ·nic. 01J1tlll! m 'Cliu11t o kapraludt 
i w11ższych rangq pr:ełożonycli - u yda-



w ane w czasie snu , często w obecności 

opin iowanych - stwarza ły k omiczne sy­
tuacje . Ot i 1oido1 isko gotowe. 

.Jaki b ył podział widowni? .Jedni przy -­
chodzili. żeb u się przekonać, że t o wszus t­
lw bu jda na resorach inni pragnęli 
u.twierdzić s i ę w przekonaniu,, że is tnieje 
zespół praktyk magiczn ych dajqcuch czło­

wiekowi wladzę nad zjawiskami n ics pos­
trzerialnymi w sposób naturalny. O bojęt­

nuch n a sa!i nie było . J a każ t o wspaniala 
widown ia. T o jest po twierdzenie tez u K on ­
stantego Puzy1111, który w dysk usji o ko ­
medii dowoctzil, że „ kom edia w ymaga 
jes cze czegoś i ·totnego : ·wspólnoty języka 
między 1'isar zern a widownią. Komedię 

p isze s i ę ct la w i e/za, k tór y w danej chwili 
istnieje i może jq pocl jq , nic d la potom­

n ś c i ' ' . 

N ie któ rzy widzowie zape ne 110miętajq 
występy hip otyze ruw w prvdwojennyc h 
cyrkach, w p rze różnych udach - a jeśli 
facei m ial twarzowe m dium, przeważnie 
dziewczynę - mógł sobie pozwolić na po­
Jw z11 w dużych salach . Taki profesor Me­
fist o czy Carlo Marti don orriclo (Boże, 
l e nazwiska) t o bytu as11. a la na bita, sce­
na prz!1ćmiona, a na nie j on i ona. Już 
j est na co paUzeć, ci tl• w dodatku on wy­
nwchu j e rę k a mi w sposób r yt.!w in y. 

Mamy do czynienia z czymś w r odzaju 
tań ca, m agii, zaklinania - w szystko po 
t rochu, a są t o elementy teat ra lne p rzed­
nie j jakości . 

Cwojd-i ńsk i zdawał sobie dos k ona le 
s prawę z tego przystępujqc do pisa n ia 
„H ip nozy". Wiedz i a ł, że sceny n syp iania 
pełne t a j emniczych gestów r ytua lnych sa­
me w sob ie zawiera.ją ctuży ładunek. dra­
maty czny. Jak na niep isane prawo pa.r a ­
p ychologii prz ys ta.lo, wprowadził na sce­
nę dw ie osoby - ją, i j ego, medi um i h ip­
notyzera. Jeś li okaże się , że hipnotyzer 
zakocha ł się w sw ym m ed ium, je śl i w do­
dat ku, na sku tek zabiegów p rzed - i po­
hipnotucznych, wy jdzie na j aw , że me ­
di1rni jes t n arzeczoną innego lekarza, t r a­
dycjonalisty w zau;odzi e któr ·y kp·i z me­
Locly u~pienia, nwmy gotowy materia ł 

d ramatu rgiczn y . 

Co z n iego zrobi l Cwojdziński? 

Zg1·abną komedię n a dwa gł os y - chociaż 

1io p rn w dzi e pobrzmiewa ich w sztnce 
rn a cznże więce j. Dobra komedi a - ja k 
pow iecl zia l jeden z kr ytyków - musi mieć 
trojakie zale ty : być śmi.eszna, b1 1 ć litera­
turą i uclerzać w n ajistotniej sze spra w y, 
czyli b yć rzeczywistą sat-y rq. H ipnoza na 
pewno jest ś mieszna. M oim zdaniem au­
torowi t utko o t o c hoclziło - dla sztuki 
u żytkowej t o wysta rcz y. W caie nie za.­
mierza ł n a.pisa ć saty ry , a więc szluld, k tó­
ra fr11 ieszqc jedrwcze .~ 11 ie n iepokoi . 



Czy sobie zakpił z tyc1i, k tórzy wierzą 
w skuteczność metocl y /.ecznicze j zwane1 
hir;nozq? C lq;ba n ie. Dowiódł prze cież, że 
metocla byla n adzwyczaj skuteczna - do­
prowadziła du tego, że le karz - hipnotyzer 
zat r;;.ymal przy sobie pacientkę już w in-
1111rn zgoła charakterze. Nie chłostał ni­
kogo - d11l okazję do pośmi.an ia się . 

Ileż t o r az y zdarza nam się śmiać z kogoś , 
kto stuka w nieheblowane drzewo, zawra­
ca z drogi na widok kota, t rzy razy obej­
dzie swoje krzesło, gdy nm karta n·ie i dzie 
- sto razy się pośmiejemy, a setny pierw­
szy ra z sam i uczynimy co' podobnego i da ­
my inny m okazję do śmie hu . CwojcLiński 
to stukanie rozriqgnąl na trzy akty -
żart przep lat a wykładem na te ma metody 
hip notuczn ej. 
„Podczas transu. cofniemy się w czasie 
i zastosu jem y - o - ,;me odę dramaty­
zacji". Pan i od eg r a p rzeżyci , które 
zdrn dz i powód napi ęcia" - m ów i Le karz 
do pacjentki . A ona gra. Jest aktorką, 
więc grać potrafi - a j ak gra, to już 
za leźy od skal i umi jętności odtwórczy ni 
tej roli . Jak. w l~ażd<' i komed ii au tor ma 
okazję p op i sa ć się ceiny mi powiedzon k a­
mi i dowcipami. „Każdy specja l i sta zna 
się t ytk o na jedne j czę.ści cio la, a zło­
wie k - to więcej niż sum a czę~ i" . 
Nie j st t o wprnwdzie żadna ze slynn y ·h. 
maksym La Rochcfou caulcla , ale .zgra bnie 
t o j est powiedziane. „Nasi pzsarze kome­
diowi cierpią na niedosta ek rzemiosła" 
- powied i ł w roz m ow ach o dramacie 
K. Puzuna. Mia! ra cję, ale n·ie clo tuczy 
to autora 1Jl'r?Z ntow ane j d.ziś k medii. 
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ORAZ 
Ol'RACOWANIE GDAFlCZNB 

JBIZY MOSBAL 

Sp , Pr. „ldzinłowa„ t•m . 38% 12 11 · o L-20 8UO szt , 

Zamówienia na bilety zbiorowe przyjmuje Organizacja 
Widowni w godzinach od 8.00 do 16.00 codzi nnie z wy­
jątkiem niedziel i świąt . 

Kasa teatru czynna codzienn ie z wyj ątkiem poniedziałków 

w godzinach od 12.00 do 19.00 w niedziele i święta w go­
dzinach od 12.00 do 19.00. 




